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Zwolanie Sejmu galicyjskiego. 

W ostatnich dniach pojawiły się w kilku pi- 
gmach pogłoski, że w tym roku Sejm galicyjski 
nie będzie zwołany. Zaznaczono przy tem, że ma 
to związek se sprawą reformy wyborczej, która 
by siłą fuktn musiała się przewlec znowu o rok, 
gdyby Sejm w tym roku nie obradował. Jak do- 
nosi „Kuryer Lwowaki* z kół poselskich, nie nie 
przemawia xa tem, aby sesya w tym roku nie 
miała być zwołanę. Jest wprost rzeczą wykluczo- 
ną, aby w porze, gdy inne Sejmy będą obrado- 
wać, tylko Sejm galicyjski był na wakacyach. 

Dzisiaj donoszą ze Lwowa, że o terminie zwo- 
łania Sejmn radecydnje konferencya ministeryalna 
wraz z marszałkiem kraj. i prezesem Koła pol- 
kiego, która odbędsie się dnia 19 sierpnia. O ile 
wiadomo, propozycye czynników rządn kraj. dążą 
do tego, aby Sejm był zwołany na dzień 
20 września. 


Sytuacja polityczna w Austryi. 


Kalendarz parlamantarny. — Budżet na r. 1911. 
Dafcyt 100 miilonów — Możliwość rozwiązania 
pa atu. 

„Jak donoszą z Wiednia, jest rzeczą prawie pewną, 
że dnia 20 września zwołane będą Sejmy na dwuty- 
godniową sesyę. Sejm czeski zwołany będzie tylko 
wtedy, jeżeli będzie gwarancya załatwienia najpilniej- 
szych przedłożeń. Z początkiem października, prawdo- 
podobnie dnia 4-go, zbiorą się w Wiedniu delegacye, 
plenarne jednak posiedzenia delegacyj odbyłyby się 
dopiero w drugiej połowie października. Zwoła- 
nie parlamentu zamierzanem jest mię- 
dzy 14 a I8-tym października. lzbie posłów 
przedłożonoby zaraz do załatwienia przedłożenia pań- 
stwowe. Parlament abradawałby do 3 li- 
Stopada, poczem rozpoczęłyby się dalsze sesye 
Sejmów, które zakończyłyby się w drugiej połowie 
listopada. 

Czas od 22 listopada do 21 grudnia wypełniły- 
by obrady delegacyj i debata nad przedłożeniami pań- 
stwowemi w plenum lzby. 

Niewesołe wiadomości a budżecie austryackim na 
rok przyszły przynoszą „Narodni listy*. Budżet ten 
zamknąłby się deficytem w kwocie 100 mi- 
lionów, gdyby się uwzgiędniło wszystkie pilne po- 
trzeby ludności. Minister skarbu oświadczył, że jeśli 
mu nie przyznają nowego pokrycia wydatków, to bę- 
dzie musiał dokonać całego szeregu skre- 
śleń w budżecie, a pod żadnym warunkiem nie 
zgodzi się na nowe pokrycie. Budżet przedłożony 
będzie parlamentowi bez deficytu, ale ze skreślenia- 
mi bardzo ważnych pozycyj. Prace nad reformą po- 
datkową są ma razie zawieszone, ponieważ dotyczący 
szefowie sekcyi są na urlopie. 


Major DRIANT. 


Balonem do bieguna Północnego. 


Przekład z francuskiego. 
s8 (Ciąg dalazy). 


— Tak, da żony. Czyż pani nie wiedziała, że 
on jest żonaty? 

Krystyna zbladła, ale opanowała się, zanim Ame- 
rykanka przyniosła telegramy ze stoliczka. 

— Wiedziałam — odparła — naturalnie, że wie- 
działam... 

— Ma już nawet dziecko, ©, proszę czytać... 

Krystyna przeczytała telegram, pisany charakte- 
rystycznem męskiem pismem : 

„Pani Durtal, ul. Porte Chausse 5, Verdun. Je- 
sleśmy ocaleni. Proszę o spokój aż do powrotu. 
Całuję Roberta. Najserdeczniejsze pozdrowienie. Grze- 
gorz. 

ROZDZIAŁ V. 
Amerykanin wyzyskuje sytuacyę. 


Każde słowo telegramu wbijało się w serce Kry- 


Z powodu burzenia domu 
przy ul. Grodzkiej 1l. 58 


zu 


rozsprzedane zostaną 
poniżej cen własnego kosztu: 


i wszelkie wyroby złote i srebrne oraz wyroby z chińskiego srebra 


u EMILA GOLDWASSERA Kraków, ulica GRODZKA L. 58. 


Sprawa rozwiązania parlamentu jest jeszcze dalej 
na porządku dziennym. Zaznaczyć trzeba, że rząd 
nie ma tak bardzo widoków zwycięstwa przy nowych 
wyborach. Największe stronnictwo chrześcijańsko-so- 
cyalne znajduje się w stanie rozkładu, a na nim rząd 
najbardziej polega. Zresztą nie ulega kwestyi, że 
przy wyborach teraz wzięłyby górę żywioły rady- 
kalne, wiec widoki wyborów nie są dla rządu naj 
lepsze. Że jednak z możliwością rozwiązania parla- 
mentu na seryo się liczą, tego dowodzi pisma okrę- 
żne, wysłane przez komitet młodoczeski da organi- 
zacyj tego stronnictwa, polecające wzmocnienie fun- 
duszów wyborczych ze względu na możliwość roz- 
wiązania Sejmu czeskiego i parlamentu. 


Sprawa posła Germana, 


Dzienniki komentują najrozmalciej wyklucze- 
nie posła (Germana ge atronnictwa narodowo-de- 
mokratycznego, zaznaczając ciągle, że dowodei to 
rozłamu w Rtronnietwie. Tymczasem cały epizod 
a posłem (łermanem jast faktycznie rzeczą pod: 
rzędnego znaczenia. Stronnictwo nie osłabi się u- 
bytkiem posła Battaglit. ZreBstą znaczenia stron- 
nietwa pelega nie na ilości mandatów. — „Partya 
narodowo-demokratyczna — jak oświadczył prof. 
Grabski korespondentewi „N. Fr. Presze* nie pro- 
wadzi polityki z dnia na dzień, ale oblicza ją na 
dłogą metę. Jeżeli w miejsce p. Głąbińskiego — 
mówił prof. Grabski — kto inny obejmie preresurę 
Koła polskiego, wtedy wszechpolacy zwolnieni go- 
staną od wszystkich względów i będą energiczniej 
bronić awoich postulatów“. 

W odpowiedzi na oświadcrenie posła Germa- 
na zamieszcza „Słowo Polskie" następujący komo- 
nikat : 

„Faktem jesi, faktem stwierdzonym przez wła- 
sneręczne listy posła Germana: 

a) że, pozostając sam nadal członkiem stron- 
nictwa, namawiał swych kolegów do utworzenia wraz 
z posłami innych obozów nowej w Kole grupy i wy- 
stąpienia ze stronnictwa ; 

b) że porozumiał się w tym względzie przeciwka 
własnemu stronnictwu z posłami innych stronnictw, 
których wymienia pa nazwisku; 

c) że postanowiwszy stanowczo utworzenie nowe- 
go stronnictwa, pozostawał na razie jeszcze w stron- 
nictwie demokratyczno-narodowem, aby zorganizo- 
wać liczniejszą zeń secesyę; 

d) że projektował na wrzesień zjazd nie „kilku 
kolegów”, lecz kilkunastu poslów Koła z najprzeró- 
żniejszych grup, a więc z grupy demokratycznej pp. 
Stwiertni, Lówensteina, Kolischera, Zarańskiego, Pe- 
telenza, Zieleniewskiego, ewentualnie Roszkowskiego, 
dzikich ks. Pastora, p. £aza'skiego, Battaglii, dalej 
posłów demokratyczno-narodowych: trzech, o któ- 
rych twierdzi w swych listach, że icn stanowcza po- 
zyskał (stwierdzamy, że się pod tym względem łu- 
dził) i dwóch, „na których liczy“. 

Tego rodzaju „projekty* są czynnem już działa- 
niem na wyraźną szkodę stronnictwa, Działanie to 
było jednak skrzętnie ukrywane do chwili, w której 
„projekty“ miały się stać taktem, 


W każdej zaś organizacyi obowiążuje przepis, że 
kto rozmyślnie na szkodę jej działa, ten przestaje 
być jej członkiem“. 


„Groźny pomruk*, 


Wychodsący w Allegheny (stan Pensylwania, 
miasto na połowie mniej więcej drugi między No- 
wym Jorkiem a Chicago) tygodnik polski „Zwią- 
zek“ podnos! w szeregu artykułów, ratytnłowanych 
„Ogólne położenie kościoła polakiego w Ameryce 
Północnej”, sprawę, nieras już omawianą przez 
praso poleko-amerykańaką, a wagi niezmiernej, — 
Chodel mianowicie o to, że kler, pełniący służbę 
Bożą w paratiach gęsto zaludnionych przez żywioł 
polski, ową ludność polską amerykanizuje, wyna- 
radawia. Są to księża marodowości nie polskiej, a 
jednak czerpiący dochody kościelne = ofiarności 
Polaków. „My Polacy — pisze „Związek“ — po- 
budowaliśmy w tym kraju okało 700 kościołów 
polskich; posiadamy piękne plebania, szkoły para- 
fialne, bazyliki rzekomo polskie, których wieżyce 
strzelają kn niebu... Ale do kogo to wszystko na- 
leży? Do właścicieli obcej narodowości, którzy są 
absolntnymt panami naszych parafij i dóbr ko- 
ścielnych*, Kaięta, pastarze doaz polskich, są prze- 
ważnie Niemcami lub Irlandcsykami. Ponad to nia 
da się powiedzieć, aby cnoty osobliwe tkwiły 
wśród tych dusz-pasterzy. Wręcz przeciwnie. Są 
kapłani Polacy, zacni, gorliwi pracownicy na ni- 
wie Bożej ì narodowej, ale garstka ich nia duża 
rozsiana po wielkich obszarach. Zarówno przeto 
jako wierni wyznawcy wiary rzymsko-chrześcijań- 
skiej, jako chrześcianie i jako Polacy, rodacy nasi 
w Ameryce Północnej wielce są niezadowoleni 
z ogółu księży, z którymi w bezpośrednich pozo- 
stają stosnnkach. 

Pisze tedy „Związek* wyraźnie i dobitnie: „Od 
brzegów Atlantyku aś do brzegów Pacyfiku, na 
całym ohszarze kolonij polskich, wszędzie dziś 
słychać groźny pomruk ludu polskiego; wszędzie 
zapowiada się burza wielka w niedalekiej przy- 
szłości*. Gotowa wśród rodaków naszych w Ame- 
ryce zapanować hbezreligijność. Wolno tedy spy- 
taċ, czy słychać ów „groźny pomrok“ w Rzymie? 


Wybuch celluloidu w Warszawie, 


8 trupów, 8 osób ciężka rannych. 

Z Warszawy telegrafują: W nocy z czwartku 
na piątek wydarzyła się w Warszawie wstrząsają- 
ca katastrofa, której ofiarą padło 16 osób, w czem 
8 zabitych. O godz. 11 w nocy w podwórzn domn 
przy ul. Elektoralnej, 1. 26, rozległ się ogłusea- 
jący huk, a w chwilę później wzbił się w nie- 
bo olbrzymi słup ognia. Straż pożarna, któ- 
ra natychmiast przybyła na miejsca wybuchu, nie 
mogła się dostać do podwórza, gdyż szalała tam 
istne morze płomieni. Mimoto strażacy, nie zwa- 
żając na grożące niebezpieczeństwo, rzucili się w 
ogień, przedarli się przez płomienie 1 zajęli się 
ratunkiem przerażonych 1 zrozpaczonych miłe- 
szkańców. ~ 


styny, jak ostra szpilka. Oczy jej przesłoniły się 
mgłą; straciły naraz ten blask, który całej twarzyczce 


| dodawał tyle wdzięku. Cóż było powodem, że ją ta 


wiadomość tak wzruszyła, że ją tak zabolała? Czyż- 
by kochała Durtala ? 

Trudno malować przyczyny, które w sercu czło- 
wieka obudzają uczucie miłości, uczucie, coraz bar- 
dziej rosnące, potęgujące się z każdą chwilą. Czasem 
niepodobna odszukać okoliczności, które nas zmusiły 
do szukania całego szczęścia w jednej osobie, do 
myślenia tylko a jednem sercu. W tym wypadku 
było inaczej. Zdawało się, że wszystkie przejścia 
ostatnich kilkudziesięciu godzin sprzysięgły się na 
to, by Krystynie ukazać w całej pełni piękny cha- 
rakter i wybitną idywidualność młodego oficera. 

Ironia losu sprawiła, że w tej chwili zbudziła się 
w niej z całą potęgą miłość, dotąd drzemiąca w jej 
sercu, w tej chwili, gdy się dawiedziała, że poru- 
cznik jest dla niej stracony. 

Wytężyła wszystkie siły, aby uzyskać równowa- 
gę umysłu. Ale mózg jej przeszywała ostrym gro- 
tem myśl: Mój towarzysz podróży jest żonaty. 

Usiłowała wmówić w siebie, że ten człowiek, 


ELNA WYSPRZEDAZ Ostatnie 14 dni! 


zegarki 
budziki 


zegary pendułowe 


o którym jeszcze przed dwoma dniami nic nie wie- 
działa, którego nazwiska nigdy przedtem nie słyszała, 
nie odegra w jej życiu większej roli, niż np. Amery- 
kanin, sir Elliot, którego również niespodziewanie 
spotkała i poznała. Przedewszystkiem sama starała 
się przekonać, że gdy wróci do rodziców i wyjdzie 
za kuzyna d'Heltonville, co było już niemal pewnem, 
zapomni zupełnie © tej szalonej jeździe pod namia- 
tem gwiazd, że cała ta przygoda pozostanie w jej 
sercu tylko wspomnieniem przebytych niebezpieczeństw 
i szczęśliwego ocalenia. 


Czuła jednak doskonale, że wiadomość o mał- 
żeństwie porucznika poruszyła ją do głębi. | czuła, 
że obraz jej towarzysza nie zatrze się tak prędko w jej 
Sercu i pamięci, jakby tego pragnęła. 

Przymknęła oczy. ! wraz zdawało jej się, że wi- 
dzi go, zawieszonego na linach, między niebem 
a morzem, starającego się uruchomić ster, że widzi, 
jak an się naraża każdej chwili na śmierć i jest tak 
bohatersko spokojny. Teraz, gdy już niebezpieczeń- 
stwo minęło, przedstawiła jej się w całej pełni wiel- 
kość i bohaterskość porucznika, która mu kazała ra- 
czej narażać się na Śmierć, aniżeli zaprzepaścić skarb, 


pierścionki papierośnice 
łańcuszki broszki 
kolczyki branzoletki 


Paatwą płomieni padła cała wewnętrzna po- 
sesya. Były to jednopiętrowe budynki. Na parte- 
rze mleńciły się ntajnie, a na drewnianem piętrze 
wybudowana była drewniana galeryjka, prowadzą- 
ca do morowanego bndynku, posiadającego facya- 
tkę, zamieszkałą przez rodzinę stolarza Fuchsa i 
7 a osób. Razem mieszkało na facyatce 11 
osób. 

Większość tych osób znalazia śmierć w pło- 
mieniach, gdyż ze zgliszcz wydobyto siedm 
zwęglonych zwłok dorosłych osób I 
zwłoki jednomiesięcznego dziecka. Po- 
nadto ośm osób odniosło ciężkie lub lżejsze popa- 
rzenia. 

Dochodzsnia wykazały, że przyczyną pożaru 
był wybuch celluloidu, naładowanego na 
wór, należący do mieszczącego się w tym domo 
kantoru przeworowógo Weinstałna. Z powodn pó- 
żnej godziny, wóz ten, zamiast wyekspedyować go 
na kolej, umieszczono na noc w małem podwórzu 
wspomnianego domu. Widocznie jadan z mieazkań- 
ców facyatki alba oficyny wyrzucił przez okno 
palący się papieros lub niezegaaroną zapałkę, któ- 
ra upadła na stojący w pobliżn okien wóz z cel- 
luloidem. Niedogaszony papieros czy zapałka, wo- 
bec niezwykle pogodnego wieczoru przepaliła ciene 
kie opakowanie 1 dostawszy się do cellnioidn epo- 
wodowała straszny wybuch. Słup ognia, jaki 
po wybuchn wzbił mę w górę, widziano na 
ktlka kilomatrów w około. Właściciela 
kantoru Weinatelna aresztowano. 


Z KRAJU. 


„Święta propinacya'. 
Czytamy w lwowskiej „Gazecie ludowej“: 
Koncesye szynkarskie, których rozdawni- 

ctwa już się rozpoczęło, dostają się przeważnie w 
ręce żydowskie i dawnych szynkarzy. Naprzykład 
w powiecie przemyślańskim dostali koncesye sami 
żydzi, oprócz tego tylko jedno Kółko rolnicze. Tak 
samo dzieje się w innych powiatach. Trochę konce- 
syj dostaną kandydaci na przyszłe hyeny wyborcze 
i obszarnicy. 

W ten sposób cała akcya około „refor- 
my pijaństwa* w naszym kraju spełzła na 
niczem. jest ta rzeczą naturalną, bo rządowi ani 
w głowie stłumienie pijaństwa, wszak rząd ciągnie 
z tego ogromne zyski i gdyby był szczery toby pi- 
jakom dawał złote medale i dyplomy za postępowe 
popijanie. Rząd przecież nie chce się nawet zgodzić 
na zamykanie szynków w niedziele i święta, bo bai 
się zmniejszenia dochodów. 

Koncesye szynkarskie dostanie w ręce bardzo 
wielu obszarników i to magnatów. Ponieważ hrabio- 
wie nie będą stać za szynkwasem, więc te konce- 
sye poddzierżawią żydom — czyli, że zostanie 
wszystko po staremu, „święta propinacya" będzie 
górą! 

Kiekawiśmy bardzo, co zrabi p. Stapiński, który 
nie tylko masami naobiecywał koncesyj (przed kongre- 
sem!). ale nawet uczynił zawisłym ad tego stosunek 
swego stronnictwa do namiestnika. 


za który był odpowiedzialnym przed swoim krajem. 
Nie mogła przeczyć, że na wspomnienie tej chwili, 
na wspomnienie dzielności młodego oficera, serce jej 
zaczyna bić silniej, Wiedziała jednak teraz, że serce 
to nie powinno już bić dla niego. 

Więc chociaż przelotnie poddała się cudnemu 
uczuciu, chociaż świadomie nie opierała mu się, czu- 
ła, że musi teraz zdławić je w sobie. Kiedy usiadła 
do stołu przy obiedzie, twarz jej nie zdradzała już nic 
z tego, co sią w jej duszy burzyło. 

Nie miała zresztą czasu myśleć o tem dłużej. 
Sir Elliot przyszedł na obiad w towarzystwie dwóch 
nieznanych jej jeszcze mężczyzn, których jej przed- 
stawił : 

— Kapitan „Gwiazdy polarnej“ Willy Harris, dr 
Petersen, profesor uniwersytetu w Chicago. 

Komendant jachtu był tęgim, rosłym mężczyzną 
o regularnych rysach twarzy, poczciwej, jak jego ja- 
sne niebieskawe oczy. Miał lat około 40. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Włamanie do urzędu kolejawaga. Dzisiejszej 
nocy zauważył żandarm, patrolujący koło dworca w 
Zabierzowie, podejrzany szmer w biurze naczelnika 
stacyi. Wszedł więc do lokalu i schwycił na gerą- 
cym uczynku kradzieży pewnego konduktora. Are- 
sztował go i odstawił do sądu w Krakowie. Szcze- 
góły nieznane. 

Wiec w sprawach kolejowych w Zakopanem. 
Z Zakopanego donoszą: W niedzielę 7 b. m. a go- 
dzinie 3 po południu odbędzie się w sali teatralnej 

Morskiego Oka* wielki publiczny wiec. Porządek 
dzienny obejmuje następujące sprawy: 1) referat dra 
Danielaka p. t. „Polityka kolejowa i najnowsze roz- 
porządzenia ministerstwa kolejowego wobec turystyki 
tatrzańskiej“ ; 2) dyskusya i uchwalenie rezolucyi. 
Mamy nadzieję, że wiec ściągnie tłumy zakopiańskich 
gości, 

Zamordowanle fabrykanta w Tarnawie. Piszą 
nam z Tarnowa: Morderstwa fabrykanta Kołodziej- 
skiego, a czem przed kilku dniami donosiliśmy, do 
żywego oburzyło całą opinię miasla, a wyrazem tego 
był jego pogrzeb, w którym oprócz cechów, „Soko 
ła* i bractw wzięły udział tłumy publiczności, Zma- 
rły własną pracą zdołał postawić fabrykę kafli i u- 
trzymywać ją szereg lat. Brak dziś kierującej ręki 
spowoduje upadek tego w rozwoju będącego przed- 
siębiorstwa, 

Są liczne poszlaki, że morderca, ów 17-letni Va. 
gel, działał pod wpływem osób trzecich. Sędzia 
śledczy zarządził już aresztowanie matki Vogla, któ- 
ra głośno czyn syna pochwalała. Vogel wybierał się 
właśnie do Lwowa i żądał od $. p. Kałodziejskiego 
dyplomu na czeladnika, czego mu odmówiono dla 
braku kwalifikacyi i za co ostatecznie wpakował mu 
kulę, a dyplom potrzebny mu był do wstąpienia jaka 
czeladnik do Rutkowskiego, ongiś także czeladnika 
Kołodziejskiego, z którym źle żył i żle się rozstał. 
Ten to Rutkowski miał wywierać silny wpływ na 
młodszego od siebie Vogla. 

Śmierć od pioruna. W Lisiej Górze, powiatu 
tarnowskiego, uderzył piorun podczas burzy w dom 
włościanki Maryi Rompałowej i zabił na miejscu 
siedzącego w izbie 55-letniego wyrobnika Jana Bań- 
bara, 

Z Nowego Sącza piszą nam: Przed paru dniami 
odbył się w naszem mieście zjazd Ukraińców. 
Hajdamacy uchwalili zażądać ruskiego gimnazyum 
rządowego w Nowym Sączu. — To jest oburzające 
i bezczelne! 

Szkarlatyna w Nowym Sączu nie wygasa wsku- 
tek „sprężystości* naszych władz sanitarnych... Od 
l-go czerwca b. r. do dni ostatnich naliczono okoła 
100 wypadków tej groźnej epidemii. Ha, pp. leka- 
rzom miejskim nie spieszy się, bo u nas zawsze czas 
na wszystkie kulturalne zarządzenia... 

Z Białej piszą nam: W domu, a raczej w rude- 
rze p. Karola Sommera, w centrum miasta, przy u- 
licy Rudolfa I. 15 w Białej, szpecącej miasta pad 
względem estetycznym, byla przed kilkunastu laty 
fabryka czekolady, obecnie zaś z przybudowkami, 
które tworzą niejaka czworobok służy dla ludzi za 
mieszkanie. 

Prymitywne, usuwające się z pod wszelkiej kry- 
tyki, wychodki, stojące na środku podwórza, nieopo- 
dal studni, zatruwają. zwłaszcza w lecie podczas u- 
pałów, na znaczną odległość już i tak zgęszczone 
wyziewami fabrycznemi powietrze. 

Cała rudera przedstawia, zwłaszcza dla lokato- 
rów drugiego piętra, wielkie niebezpieczeństwo w ra- 
zie ognia, ze względu na dziwną konstrukcyę domu, 
drewniane schody, powałę z desek tudzież frontowy 
parterowy domek kryty papą. 

Ruderę tę prócz niezliczonych ilości małych zwie- 
rzątek jak: szczurów, myszy, karakonów i t. p., za- 
mieszkuje około 100 osób, przeważnie prałetaryatu, 
składającego się z żydów i katolików, 

Nic dziwnego, że niezgoda i kłótnie pomiędzy tą 
zbieraniną trwają od samego świtu do nocy, a cze- 
go nie dokażą starzy, to ich dzieci dokrzyczą lub 
stróż domu dohałasuje. Charakterystycznem było zaj- 
ście jakie w nocy z 30 na 31 b, m. miało miejsce, 
gdzie stróż akazał się panem w całej okazałości. 

Według obowiązującego regulaminu tego domu, 
brama stoi otworem do godziny 10-tej wieczór, pó- 
źniej przeto powracający lokatorzy dzwoniąc, a gdy 
to częstokroć nie pomoże, kopiąc nogami lub bijąc 
pięściami w drzwi dostają się do domu, ża co atoli 
obowiązani są według nakazującego regulaminu 
płacić, 

P. jan Krawczyk, ponieważ była to sobota, za- 
bawił się gdzieś dłużej, powróciwszy zaś zastał już 
bramę zamkniętą, więc musiał dzwonić, 

Po półgodzinnem czekaniu przed bramą otworzył 
nareszcie stróż bramę, a gdy p. Krawczyk płacąc 
mu odźwierne żalił się, na długie czekanie przed 
bramą, rozgniewany stróż zwymyślał go ostatniemi 
słowy i usiłował go napowrót wyrzucić za bramę. 
P. Krawczyk wyrwawszy się stróżowi uciekł, na po- 
dwórze, gdzie go stróż dopędził i poturbował mo- 
cno, tłukąc przytem szybę. 

Na dźwięk i krzyki stróża wysiraszeni lokatora- 
wie powybiegali ze swych nor w negliżu, Wszczął 


wszystkiem górował gruby, slentorowy głos rozbe- 
stwionego stróża, usiłującego przemocą p. Krawczy- 
ka wyrzucić na ulicę. 

Po dość długiem wzajemnem szamotaniu, udała 
się nareszcie stróżowi wyrzucić p. Krawczyka za 
bramę a za nim i owe 10 hal. odźwiernego, poczem 
bramę zamknął. 

Nieroziropny p. Krawczyk nie znając widocznie 
sposobu poskromienia rozpanoszonego stróża prze- 
pędził noc pod bramą i dopiero o godzinie 5-tej ra- 
no, przy otwarciu bramy dostał się do swego inie- 
szkania. 

Te i tem podobne sceny są na porządku dzien- 
nym, a wszelkie prośby i groźby lokatorów pod 
adresem właściciela damu skierowane tyle znaczą co 
rzucanie grochu na Ścianę, boć przecież jaki pan ta- 
ki kram. Antjan. 

Echa zajść na lwowskim uniwersytecie. Ze 
Lwowa donoszą: Śledztwo przeciwko ruskim akade 
mikom, które miało być dziś ukończone, potrwa 
jeszcze kilka dni z powodu nowych areszto- 
wań, dokonanych na polecenie sędzicyo śledczego. 
Wczoraj po południu aresztowano po przesłuchaniu 
6 akademików i jednego studenta 7 klasy gimna- 
zyum ruskiego. Obecnie pozostaje więc w więzieniu 
26 Rusinów. 

Adwokat Ochrymowicz, abrońca aresztowanych 
ruskich studentów, wniósł wczoraj prośbę o dele. 
gacyę pozakrajawego sądu do przepro- 
wadzenia śledztwa przeciw ruskim stu- 
dentom i przeprowadzenia rozprawy. Prosba 
wśród motywów przytacza znaną rezulucyę Rady 
miejskiej we Lwowie, enunucyacyę Senatu lwowskie: 
go uniwersyletu, głosy prasy polskiego i zachowanie 
się polskiego społeczeństwa we Lwowie w sprawie 
wypadków z dnia 1 lipca b. r. 


ZE SWIATA 


Nowe 10-koraonówki złote. W mennicy anstrya- 
ckiej wybija się obecnie na rachunek Banku 
anstryacko-węgierskiego 10 koronówki złote na 
sumę 10 milionów koron. Przed pawnym czasem 
donosiliśmy o postanowieniu w tym względzie, 
celem zapobieżenia ujemnym stronom braku ma- 
łych banknotów. S 

Burze. Onegdaj szalała na Sląskn straszliwa 
borza, połączona » oberwaniem chmury. Niektóre 
kopalnia częściowo zalała wada. Najmocniej ueier- 
pisła miejscowcść Reinerz. W Opawie uderzył 
piorun w bndujący się dom w pewnej miejscowo- 


8 letnia dziecko. 

Preparat dra Ehrllcha. Z Wiednia donoszą: 
Profesor wiedeńskiego uriwersytetu dr Zeiss] za- 
mieścił w piśmie lekarakiem pracę u zastosowania 
wynalazku prof. Ehrlicha ,606*. Praca ta wyka- 
:nje, że używanie nowego Środka wskazane jest 
u chorych o bardzo silnej budowie ciała. Specyal- 
mia zaś przy zastosowaniu preparatn prof. Ehrli- 
cha badać należy serca, płaca | oczy pacyenta. 
Wedle reznitatów zastosowywania tego Środka na 
klinice wiedeńskiej — sądzi prof. dr Zelszel — ża 
specyalnie z zastrzeżeniami należy 
stosować ten środek do Poluków i Ty- 
rolczyków, ci bowiem reagują na zastosowanie 
preparatu Ehrlicha silnemi dreszczami 1 wawnę: 
trznemi zaburzeniami chirnrgicznemi. 

Zamordowanie pallcmajstra. Z Włocławka w 
Król. Pol. donoszą: We środę o gods. 10 wieczo- 
rem, kiedy policmajster włociawaki, kapitan No- 
wikow wychodził z teatra kinematograficznego, 


noszącego nazwę „Nowości“, a mieszczącego alg, 


w teatrze letnim, w ulicy zwanej Cyganka, padła 
kilka strzalów rewolwerowych. Kule trafiły No- 
wikowa i zranily go tsk ciężka, że zgon był pra- 
wie natychmiastowy. W mieście panoje spokój. 
Kapitan Nowikow był poliemajstrem m. Włocław- 
ka od 2'/a lat. Był żonaty i miał kilkoro dzieci. 
Liczył około lat 50. 

Tajemniczy trup w kanapie. Donieśliśmy wczo- 
rej na podstawie pism warszawskich, że prawdo- 
podobnie zwłokł trnpa, znalezionego w Zawadach, 
były zwłokami p. Jana Ordęgi. Jak donosi dei- 
slejszy „Kuryer wargz.* wiadomość ta jest mylną, 
gdyż rzekomy nieboszczyk, p. Ordęga bawi od kil- 
kn dni w Warszawie i cieszy alg doskonałem zdro- 
wiem. 

„Goniec częstochowski* podaja dziś nową, nie. 
sprawdzoną zresztą pogłoskę, ża ofiarą zbrodni pod 
Kłomnicami może być pewien inżynier kolel Her- 
by-Kielce. 

Matka Boska na Indeksie ukralńskim, Czyta- 


my w „Rusłanie*: „U nas w Rawskiem, gdzie ' 


! żniwom; 


mogłaby „dostawa“ wydać obrazów E naszym ra- 
dzimym charakterem sztuki, albo czy nie byłoby 
dobrze, gdyby nasza intellgencya radziła włościa- 
nom npiększać chaty obrazami z naszej narodo- 
wej, ukraińskiej historył ?" 

Już samo zestawienia Matki Buskiej i Pana 
Jerusa na równi... e carem Mikołajem jest wię- 
cej nik czelne. I takie notatki zamieszcza or- 
gan klerykalny, stojący blleko metropolity Szep- 
tyckiego. 

Aeroplan rażony piorunem. Czasopismo „Au- 
to" donosi o szczególnym wypadkn, jaki spotkał 
lotnika Ernemanna. Wzniósł się on w miejscowo- 
ści Pardebone przy znpełnej ciszy w powietrze. 
Była to jednak cisza przed burzą. Wnet zerwał 
sią wicher, który rencił lotnika w środek warstwy 
chmur, przeładowanych elektrycznością. Po chwili 
uderzył w aeroplan piorun, a zanim lotnik zdołał 
się opuścić na ziemię, jnż cały aparat stał w pto- 
mieniach, Aeroplan jest najzupełniej zniazczony, 
lotnik prawdziwym cudem wyszedł cało. 


Przyznanie się Grippena, 


Z Londynu donoszą: „Daily Chronicle“ padaje 
oświadczenie inspektora Dewa, potwierdzające, ża 
Crippen przyznał sią do zbrodni. Dew 


| oświadcza: Orlppen opowiedział mi całą bistoryę 


zbrodni i to, co nczynił ze zwłokami. Opowiedział 
mi też nboczne okoliczności. Przyznanie się Crip- 
pena bremi; Tak jest, zabiłem swą żonę, ale błę- 
dem było ukrywać zwłoki. Nie powinienem był 
tego uczynić. Więcej nie powiem, dopóki nie wró- 
cę do Anglii, gdzie udowodnię, że chociaż za- 
bilem żonę, nie jestem mordercą. Przy- 
znaję się dziś, aby uwolnić Le Neve od podej- 
rzeń. — Biedna driewczyna wle tylko tyle, co 
jej powiedzialem. 

Według depeszy e (juebec, detektyw Dew po 
przesłnchsniu Le Neve miał się wyrazić, że jest 
przekonany o niawiności Le Nevo. Zda- 
niem jego, Le Nevć jest głupią dziewczyną, po- 
zostającą w zupalności pod wpływem Crlppena. 
Prawdopodobnie Crippen musiał ją kilkakrotnie 
zapownłać, że jego żona umarla. Le Neve pozo- 
staja w więzieniu nadal, lecz obchodrą Bię z nią 
raczej jek z gościem, nia jak e więźniem. 

Rodzice Le Neva cieszą sią z aresztowania 
Qrippena w nadziei, że w ten sposób córka ich 
wyzwoli się z pod jego wpływu Fakt, że obecnie 
jest w ręku władz, wpływa na nich uspókajająco. 


ści koło Cłeszyna i zabił dwie osoby dorosłe i | Są przekonani, że wobec zupelnie dziecinnego n- 


sposobienia, córka ich nie mogła w żadnym razie 
nczestniczyć w zbroduł. 


Stan rodzajów wszociświatowych. 


Wobec rozpoczęcia się już żniw we wszystrich 
krajach północnej półkuli, pisma specyalnie zajęte są 
dokładnem i szczegółowem notowaniem wiadomości 
o stanie urodzajów w każdym kraju, przebiegu po: 
gody -- wiadomości te w danej chwili stanowią naj- 
bardziej wpływowy czynnik kształtowania się cen 
zbożowych i obliczają przewidywany zbiór naj- 
ważniejszego artykułu na międzynarodowym rynku 
zbożowym, mianowicie pszenicy. 

W Europie stan pogody nie był w ostatnich kil- 
kunastu dniach sprzyjający dla rozwoju i sprzętu 
zbóż. W Anglii ciągle przechodzące deszcze opóźnia- 
ją dojrzewanie. Podobnie i z Francyi dochodzą ciągle 
skargi na niestałą i deszczową pogodę. 

W Niemczech przechodziły silne burze i ulewy, 
które w wielu okolicach wyrządziły poważne szkody. 
Według ostatniego sprawozdania urzędowego z dnia 
15 lipca, widoki na urodzaje uległy zmianie na 
gorsze. 

W Austryi i na Węgrzech przebieg pogody jest 
pomyślny dla dokonywania zbiorów. W Rumunii spa- 
dły dość silne deszcze, ale nie przeszkodziły zbytnio 
według ostalnich wiadomości zbiór psze- 


| nicy pod względem jakościowym jest zadawalniający, 


a ilościowa znacznie wyższy niż w raku ubiegłym, 


' bo wyniesie zapewne 15 milionów kwarterów wobec 


7 milionów w roku zeszłym. W innych krajach na 


| półwyspie Bałkańskim spodziewają się również do- 


tylko zajdziesz do chłopskiej chaty, wszędzie zo- , 


baceysz na ścianie dookoła obrazy. Nie patrzę już 
na ilość, sle na jakość tych obrazów. I tak pra- 
wie w każdej chacie jest obraz „Matki Boskiej 
tzęstochowskiej 1 Jezus Milatyński".. i t, d. (o- 
statnia wyrazy łacińskiemi czcionkami). W osta- 


| tnich czesach nakupill chłopi obrazów z portre- 


się krzyk i rwetes nie do opisania. Rozespani loka- ' 


torawie krzyczeli: „pali się!*, drudzy: „złodziej !* 
inni znów jęcząc brali się za głowy a ponad tym 


p" 


tem cara Mikołaja t jego rodziny. Czy nie było- 
by wskazauem, aby księża, którzy chodzą po cha- 
tach z modlitwą, pouczali chłopów, jakimi obra- 
zami należy upiększać chaty. Preytem czy nie 


= 


Największy skład przyborów 


artykułów dewocyjnych — poleca po najtańszych cenach: 


brego urodzaju. 

W Rosyi Europejskiej druga połowa bieżącego 
miesiąca była niezbyt pomyślna dla przebiegu żniw 
i niepamyślny wpływ dlugich i silnych deszczów u- 
jawnił się szczególnie na południu i w północnym 
Kauknzie. Skargi na nadmiar deszczów nadchodziły 
również i z wielu innych rejonów, jako lo z zachodu, 
centrum i północno zachodu. 

Z krajów importujących Austro-Węgry pokryją 
swą konsumcyę własną produkcyą; natomiast Wło- 
chy i Francya będą musiały robić większe zakupy. 
Taksamo w Niemczech urodzaj będzie niższy niż 
w roku ubiegłym. 

Wziąć jeszcze pod uwagę należy, że zapasy 
w roku bieżącym są zapewne większe, niż w roku 
zeszłym, ale nie większe od przeciętnych, 1 dlatego 
też, uwzględniając te wszystkie okoliczności, należy, 
zdaniem gazety niemieckiej, przyjść do wniosku, 
że obniżenie cen pszenicy nie jest prawdopodobne, 


Go słychać w mieście? 


Emigracyjne łupiskóry. 

Danosiliśmy wczoraj a zamknięciu krakowskiega 
Tow. emigracyjnego „Opatrzność“, która mimo bra- 
ku koncesyi sprzedawała karty okrętowe wychodź- 
com, naturalnie za odpowiednią prowizyą od ham- 
burskich Tow. okrętowych. Kart takich sprzedała, a 
raczej pośredniczyła w sprzedaży, okoła 15000, jak 
wykryła rewizya. Ponadto utrzymywała sfarę akoło 
60 naganiaczy emigracyjnych, zwanych „kierownika- 
mi biur”, którzy za każdego emigranta pobierali 
po 6, 7 i 8 koron prowizyi i z tego ciągli zyski, 

Wczoraj zaszedł wypadek, rzucający znowu cie- 
kawe światło na praktyki ajencyi emigracyjnej, pod 
wezwaniem św. Rałała, zostającej pod opieką księ- 
dza Szpondra. Przybyli wczoraj do Krakowa 
dwaj chłopi polscy z Biskowic pod Samborem, Kap- 
ciuch i Kowal. Przed kilku dniami zwrócili się oni 
da ks. Szpondra, który wziął od nich po 283 kor, 
na bilet z Krakowa do Pensylwanii i powiedział im, 
że w Wiedniu czekać będzie na nich jakiś pan, któ- 
ry ich dalej odešle. Rzeczywiście ten pan czekał 
w Wiedniu, ale zażądał od nich pieniędzy na drogę 
do Rotierdamu. Nie było rady, Kupili więc sobie 
bilety i pojechali. W Lipsku jednakże kazano im 
się zwrócić, gdyż Prusy pozwalają na przejazd tylko 
tym emigrantom, którzy wsiadają na okręt w nie- 
mieckich portach. Biedacy musieli zapłacić sobie bi- 
lety i wrócić do Krakowa. Tu ks. Szponder oświad- 
czył im, że im „co najwyżej może zwrócić pienią- 
dze, jakie od nich otrzymał". Biedacy stracili dużo 
pieniędzy na bilety, które im przecie miał dać ks. 
Szponder — i — musieli wrócić do domu, To przecie 
wała o pomstę do Boga! 

a 

Magistrat wobec drożyzny mięsa. lle razy w 
Krakowie wybuchnie podwyższenie cen jakiegoś ar- 
tykulu żywności, tyje razy zbiera się na posiedzenie 
licho wie po co i na co istniejąca komisya aprowi- 
zacyjna. Kiedyindziej nic o niej nie słychać; wiadomo 
tylko, że jest. Więc ta komisya zebrala się wczoraj 
z okazyi podniesienia cen mięsa. Uchwały jej są nie- 
zmiernie „ważne“: uchwalono utrzymać w mocy wy- 
powiedzenie kontraktu najmu jatek miejskich rzeźni- 
kom, którzy w nich podrożyli mięso i uchwalona żą- 
dać od nowych kompetentów, zgłaszających się o te 
jatki, utrzymania dawnych cen, a w umowach z nimi 
zastrzedz sobie kontrolę cen. To wszystko ! 

Ludność krakowska dużo na tem zyska! 

Nowa kanały. Komisya kanałowa pod przew. 
wicepr. Sarego zatwierdziła wczoraj ofertę p. Jana 
Zarzyckiego na budowę kanału w ulicach Wiślnej, 
Gołębiej, Ogrodowej, Karmelickiej, Blich, św. Idziego 
i na Salwatorze, oraz zatwierdziła projekt kanału w 
ul. Borelowskiego i Senatorskiej w Półwsiu. 

Chleb potaniał. Dziś pojawiły się na mieście afi- 
sze z zawiadomieniem, że piekarze zniżyli cenę chleba 
o 4 hal. na kilogramie. Kilogram chleba kosztuje te- 
raz 48 hal. 

Taatr ludowy w Parku krakowskim. Ciesząca 
sią zawsze Szczerem powodzeniem „Królowa przed- 
mieścia" daną będzie dziś po cenach zn żonych. — 
Sztuka ze śpiewami i tańcami „Nowi współobywate- 
le“ Domnika, budzi wielkie zainteresowanie. Na- 
we kuplety okolicznościowe, żywa akcya i dobra ob- 
Serwacya typów krakowskich dają rękojmię, że sztu- 
ka zdobędzie sympatyę publiczności. Premiera w sa- 
botę, powtórzenie sztuki w niedzielę wieczór, Grają 
pp.: Roland, Zielińska, Gawlikowska, Kalman, Roz- 
wadowska, Gajewska, Poleński, Turski, Jarniński, Ta- 
trzański, Szkudelski i w. i. 

Zniesienie doboszów w armii. W jesieni b. r. 
zniesieni zostaną dobosze przy pułkach piechoty, na- 
tomiast posiadać będzie każda kompania po czterech 
trębaczy, Przez reformę tę każdy z pułków zyska 
po 32 karabinów w stanie bojowym. 

Jednoraczni ochotnicy, słuchacze medycyny, na- 
leżący do obrony krajowej, mają, na macy nowego 
rozporządzenia ministerstwa wojny, odbywać drugą 
połowę roku służby prezencyjnej wyłącznie przy szpi” 
talach obrony krajowej, da których przez ministerstwo 
obrony krajowej przeznaczeni zostaną. 

Stow. katollakich stróżów urządza w niedzielą 
7 b. m. w sali Domu robotniczego o godz. 3 po 
południu walne zgromadzenie w sprawie regulaminu 
dla stóżów. 

Zarząd Związku Ekonomicznegn Urzędników, 
Profesorów i Nauczycieli przypomina swym członkom, 
że w sobotę dnia 6 b. m. od godz. 3 popoł. po- 
cząwszy odbywać się będzie w lokalu przy placu 
św. Ducha obok kościoła św. Krzyża sprzedaż wę- 
dlin, masła kuchennego, kawy, herbaty 

Wyclaczkę do Niepołomic w celu sypania pa- 
miątkowego Kopca Qirunwaldzkiego urządza Stow. 
Ręk. i Przem. „Gwiazda“ w Krakowie dnia 7 b. m. 
w niedzielę. Wyjazd z Krakowa koleją o godz. 3 pa 
południu powrót o godz. 10 wieczór. Pa bilety 
zgłaszać się można do lokalu Stow. uł, św. Jana |. 2 
N. p. wieczorem od godz. 6—8. Na dworcu kolej. 
nabyć je można od godz. 1'30 do 2'30. Cena biletu 
tam i z powrotem 1 kor. 40 hal. 

Zamknięcie kursu pożarnega dla lustratorów 
I Instruktorów Kółek rolniczych, połączone z egza- 
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minem i rozdaniem świadectw, odbędzie się w sobotę 
dnia 6 sierpnia b. r. a godz, 3 popoł. na strażnicy 
miejskiej przy ul. Kolejowej 1. 19. 

Uroczyste zebrania czeladzi rzeźniczo-masarskiej, 
celem upamiętnienia obchodu uroczystości grunwaldz- 
kich odbyło się wczoraj wieczorem. Przewodniczący 
Stow. p. Piszczkiewicz powitał zebranych i zazna- 
czył, że po wywalczeniu odpoczynku niedzielnego 
Stowarzyszenie postanowiło na pamiątkę tego zwy- 
cięstwa sprawić nowy sziandar, co doszło do skutku 
dzięki ofiarności nie tylko samej czeladzi, ale i po- 
krewnych Towarzystw i obywatelstwa. Sztandar spra- 
wiono, a wykonany artystycznie w zakładzie hafciar 
skim p. Pydynkowskiej według wskazówek prot. M. 
Sokołowskiego zwracał powszechną uwagę w ob- 
chodzie grunwaldzkim nie tylko rodaków, ale także 
dziennikarzy obcych narodowości. Sztandar ten, po 
święcony w przededniu uroczystości, powinien być 
dla czeladzi pamiątką, uprzytamniającą jej wielką 
chwilę obchodu, chwilę ogólnego zbratania się, po- 
winien przypominać o solidarności i łączności. 

Jako drugą pamiątkę uroczystości grunwaldzkich 
wywiesza Stowarzyszenie w swoim lokalu wielki 
obraz „Bitwę pod Grunwaldem“ Matejki, obraz 
pięknie i bogato oprawny. 

Następnie zgromadzenie „uchwaliło wyrazić po- 
dziękowanie ojcom chrzestnym sztandaru, obywatel- 
stwu, cechom i stowarzyszeniom pokrewnym miejsco- 
wym i zamiejscowym za wzięcie udziału w poświę 
święceniu sztandaru, a także pokrewnym niemieckim 
stowarzyszeniom, zwłaszcza _ „Wiener -Fleischer-Ve- 
rein“, którego prezes K. Wolf wraz z dwoma dele- 
galami przybył na uroczystość poświęcenia i przy- 
wiózł od „W.-F.-V.* szarię do sztandaru na znak 
wspólności dążeń społecznych. Wkońcu uchwalono 
sprawić pamiątkową księgę grunwaldzką, wywiesić 
w Stowarzyszeniu wspólną fotografię czynnych człon- 
ków Stowarzyszenia i wyrazić pp. Piszczkiewiczawi 
i M. Prochowskiemu podziękowanie za energiczną 
działalność około rozwoju Stowarzyszenia, a w naj 
bliższym czasie urządzić uroczystość poświęcenia 
i powieszenia w lokalu obrazu „Bitwy pod Grun- 
waldem*. 

Na zebraniu przemawiali także pp.: Grzybczyk, 
Piotr Piszczkiewicz, Cieszyński i wielu innych. Prze 
wodniczący zamykając to uroczyste zebranie, wezwał 
Członków Stowarzyszenia do wspólnej, wytrwałej 
pracy nad pielęgnowaniem ideałów narodowych, tra- 
dycyi i religii. 

Ojciec poblty przez córkę. Pod takim tytułem 
zamieściliśmy w jednym z ostatnich numerów „Nowin“ 
notatkę, wyrażając oburzenie na postępek rzekomo 
wyrodnej córki, Dopuścić się go miała wedlug in- 
formacyi rzekomo pobitego ojca pracownica w fa- 
bryce tytoniu, pna Jadwiga Mazurówna. W odpowie- 
dzi na tę notatkę otrzymaliśmy od rodziny list, z któ- 
rego dowiadujemy się, że zostaliśmy wprowadzeni 
w błąd przez ojca pny Jadwigi. Starzec ten — jak 
wskazuje treść listu, której prawdziwość stwierdzają 
nie tylko członkowie rodziny, ale i sąsiedzi — jest 
nałogowym alkoholikiem i jako taki utracił posadę, 
a obecnie cierpi na manię prześladowczą — zaś pna 
Mazurówna nie tylko nie dopuściła się zarzuconego 
jej występku, ale jest wzorem dobrej córki, która 
ciężką pracą zapewnia byt rodzinie i jest jej główną 
podporą. 

Herdllczku, czy Harllczka. Interesująca dla na- 
szych przemysłowców Sprawa rozegrała się w osta- 
nich czasach w krakowskim sądzie karnym oraz w mi- 
nisterstwie robót publicznych w Wiedniu. Chodziło o 
naruszenie praw marki ochronnej znanej krakowskiej 
łahryki tutek pod firmą „Rudoli Herliczka* przez p. 
Dawida Mandla, b, właściciela nieistniejącej już fa- 
bryki tutek „Progress“. P, Mandel w celach konku- 
rencyjnych zalożył w Krakowie fabrykę tutek pod tirmą 
„Longinus Herdliczka", biorąc za nazwisko tejże na- 
zwisko biednego wytobnika młynarskiega z pod Wie- 
dnia, Longinusa Herdliczki i płacąc mu za to 10 ko- 
ron miesięcznie. Celem skuteczniejszej walki konku- 
rencyjnej, p. Mandel zarejestrował w krakowskiej 
lzbie handlowej marki ochronne „Nowy Monopol* i 


„Niebieską z Krakusem*, naśladujące etykiety Rudolia 
Herliczki, a nadto pudełka, zawierające tutki, zaapa- 
irzył na bocznych ścianach karteczkami identycznej 
treści z używanemi od dawna przez firmę Herliczki 
napisami, 

Z powodu tego naruszenia praw markowych firma 
Rudolfa Herliczki, zastępowana przez adw. dra Leo- 
polda Caro, wniosła przeciw p. Mandlowi oraz jego 
agentowi Samuelóowi Scheuerowi skargę karną do 
kraj. sądu karnego w Krakowie oraz skargę o wy- 

| kreślenie marek ochronnych do ministerstwa robót 

publicznych w Wiedniu, gdzie (co za bezczelność | 
Przyp. red.) spotkała się ze skargą wzajemną Da- 
wida Mandla, 

Wobec zbliżającego się lerminu procesu p. Man- 
del cofnął się i wobec firmy Rudolfa llerliczki zobo- 
wiązał się imieniem swojej tirmy zaprzestać w dal- 
szym ciągu używania etykiet, naruszających prawa 
poszkodowanej firmy, oddać jej płyty litograficzne i 
matryce, cały zapas już wydrukowanych etykiej zni- 
szczyć, a w końcu na zawsze zrezygnować ze swej 
firmy. 

W kilka dni po tej ugodzie ministerswo robót 
publicznych rozstrzygnęło skargę firmy R. Ierliczki 
na jej korzyść, a równocześnie nie uwzględniło skargi 
D. Mandla, zasądzając go w obu tych sprawach na 
zapłacenie kosztów w kwocie przeszło 1000 koron. 

Kradzieże. Policya aresztowała dziś na dworcu 
niejakiego Wachsa z Królestwa Pol., który w pa- 
czekalni skradł Berkowi Eigerawi 55 rubli i Jana 
Matułę z lzdebnika, który p. Astmanowi z Komarna 
skradł w pociągu walizkę, wartości 100 koron. 

Oszustwa loteryjna. Przed kilku dniami zam- 
kniętą została kollektura praskiej loteryi p. Kranza 
przy ulicy krakowskiej. Dało to powód loteryjnikom 
do snucia rozmaitych baśni na temat przyczyn zam- 
knięcia kolektury. Przed kilku dniami podaliśmy je- 
dną z tych pogłosek w „Nowinach“. Stwierdzamy 
dziś, że były one bezpodstawne, cośmy już przed- 
tem zaznaczyli, Kollektura została zamknięta na 
skutek rozporządzenia dyrekcyi jeszcze z lute- 
ga b, r. Rzecz prosta, że p. Kranz nie został więc 
„aresztowany. 

Z Podgórza. Włamanie do sklepu p. Piekły. 
Dzisiejszej nocy włamali się od podwórza do piwni- 
cy p. Piekły nieznani sprawcy i skradli kilkanaście 
tlaszek koniaku i win, w sklepie zaś skradli wędli- 
ny i t. p. Pieniędzy nie zabrali. Potem otworzyli so- 
bie drzwi na ulicę i wyszli, zastawiwszy je otwarte. 
Złodziei śledzi policya. 

Oburzające. Jak nam donoszą, zwłoki utopione- 
go onegdaj w Wiśle Czapli, wyrzucone przez Wisłę 
na pola płaszowskie, leżą tam do dziś dnia nie po- 
chowane. Bez komentarzy. 

Złodziejski majster. Donasiliśmy wczoraj o are- 
sztowaniu niejakiego Franciszka Kozdry, który chciał 
skraść pewnemu gospodarzowi 250 koron. Jak 
stwierdzono, jest to ptaszek nielada. Przed trzema 
laty uciekł z więzienia w Limanowej, gdzie siedział 
w śledztwie pod zarzutem zbrodni kradzieży, i przez 
3 lata kradł, nie wpadłszy w ręce władzy. Teraz go 
dostało | 

Zapiski mi fczaa. Dziś zrana o gola 7 lermomatr 
ohsgrwatorynm skiego wykazywał | 18 C; zaś w po- 
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Poniedziałe 


W obronie kościoła Salwatora 
na Zwierzyńcu. 

Naprzeciw kościoła Salwatora na Zwierzyńcu 
zbudowało Tow. tanich domów dla urzędników pię- 
trową willę, doprowadzoną już pod dach, której mu- 
ry stykają się bezpośrednio z murem cmentarnym, 
a okna oficyny willi (okna wychodków) wychodzą 
na kościół i widne są z głównej bramy kościółka. 
Willa zasłania w zupełności kościół dla jadących od 
Kopca Kościuszki. Fakt ten oburzył mieszkańców 
Zwierzyńca, którzy nie mogą dopuścić da profanacyi 
kościółka, otaczanego czcią, jaka zabytek z przed 
tysiąca lat. Sprawa postawienia willi naprzeciw ko- 
ścioła jest wielce zawikłaną. Czujemy się w obowiąz- 
ku przedstawienia jej i rozjaśnienia według informa- 
cyj których nasz sprawozdawca zasięgnął na miejscu. 

Pierwszy spór. 

Tow. budowy tanich domów nabyła przed ro- 
kiem parcelę naprzeciw kościółka, ogrodziło ją pło* 
tem i w ten sposób przecięło drogę koło muru. 
Konwent PP. Norbertanek wniósł do sądu przeciw 
Tow. skargą o naruszenie w prawie posiadania, po- 
nieważ drogi tej używał od niepamiętnych lat, je- 
dnak sprawę przegrał w dwóch instancyach. W mo- 
tywach wyroku sąd zaznaczył, że parcela leżała na 
terytoryum wojskowym i wskutek tego konwent nie 
mógł nabyć żadnych praw do jakiegokolwiek używa- 
nia tej parceli. 

Po wygraniu sprawy Tow. wniosło w kwietniu 
b. r. podanie do magistratu m. Krakowa o konsens 
na zabudowanie tej parcelacyi. Konsens uzyskało, a 
przedstawiony plan budowy magistrat m. Krakowa 
zatwierdził. W czerwcu przystąpiono do budowy, 
którą doprowadzono już pod dach. Konwent i para- 
fia zaprotestowały przeciw budowie i wszczęły akcyę 
w tym kierunku. 

Wstrzymanie budowy. 

Na skutek opinii publicznej i wytoczenia zarzutu 
przez parafię, że nie doręczono jej, jaka sąsiadowi, 
wezwania do komisyi przed udzieleniem konsensu, 
magistrat zarządził wstrzymanie dalszej budowy i 
zwołał na dziś komisyjne dochodzenie w tej sprawie. 

Przebieg komisyt. 

Komisya rozpoczęła obrady po godz. 9-tej rano. 
Wzięli w niej udział: dr Twarog, prezes Tow. budo- 
wy tanich domów dla urzędników, dr Praschil, se- 
kretarz T-wa, nadinsp. budowl. z ramienia magistratu 
p. Stroka, z ramienia prokuratoryi skarbu sekr. dr 
Stan. Gołąb, proboszcz parafii ks. Stan. Plichowski, 
członkowie komitetu parafialnego pp. Dudek ze Zwie- 
rzyńca, T. Wyzga z Olszanicy i Fr. Włodarski z Woli 
Justowskiej. 

Dr Twarog zaprotestował przeciwka wstrzymaniu 
budowy, zaznaczając, że Tstwo chce załatwić spór 
w drodze polubuwnej. W tym celu zwracało się 
jeszcze przed rozpoczęciem budowy do ks. Wądol- 
nego w sprawie wykupna przez gminę parceli lub 
wymianę jej na inną, ale ks. Wądolny zerwał wszel- 
kie pertraktacye w tej sprawie. Dr Stroka zazna- 
Czył, że udzielenie przez magistrat konsensu na bu- 
dowę stało się skutkiem przeoczenia, Jakkolwiek bo- 
wiem Towarzystwo zaznaczyło w podaniu kościół, 
nie umieściła go w planie, który przedłożona da 
zatwierdzenia. Na skutek zażalenia sąsiada-parafii 
musiana wstrzymać dalszą budowę. 

W imieniu prokuratoryi skarbu wystąpił prze- 
ciw budowie dr Stanisław Ciołąb i zaznaczył, 
że prokuratorya skarbu jako ustawowy zastępca kon- 
wentu, sprzeciwiła się dalszej budowie spornego bu- 
dynku, żądając bezwarunkowego wstrzymania jej, a 
nadto doręczenia konwentowi udzielonego konsensu, 
którego wbrew ustawie konwent nie miał, co od- 
jęło mu możność zaprotestowania przeciw budowie, 
Konwent zastrzegł sobie również prawo naruszenia 
muru cmentarnega. 

Do rozstrzygnięcia sprawy drogą procesu, który 
nastąpi — prokuratorya zarządziła wstrzymanie dal- 
szej budowy. Do wywodów dra Gołąba przyłączył 
się proboszcz ks. Plichowski, protestując w imieniu pa- 


PANNA KAZIA 


powieić współczemna, 


60 Ciąg dalazy, 
Uspakoiwszy się, ujrzała też troskę na twarzy 
męża. Przejął ją strach, że poweźmie podejrzenie, 


więc by go zaprzątnąć, przysunęła się da niego i o- 
toczyła pieszczotami, pełnemi namiętnej czułości, czu- 
łości kochanki z pierwszych dni małżeństwa. 

Ale Stanisław, oddając jej pocałunki, usiłował 
zlekka ją odsunąć. Wtedy zmiarkowała pełna rozpa 
czy, że nowe uczucie uciszyło zmysły jej małżonka 
i że matka kazała mu zapomnieć o kochance. 
Przeświadczenie to zadało ranę jej sercu. Uczuła 
zazdrość o tę istotę, którą nosiła w łonie, a która 
zabierała jej jedyne uczucie, którego pragnęła, miłość 
kochanka i gasita w Stanisławie pożądanie jej wdzię- 
ków. 

Wyszli razem. Niebo odbijało swój ciemny błę- 
kit w falach morskich. Powietrze było ciche. Pod- 
czas przechadzki spotkali Henryka Poraja. Kazia, któ- 


ra oddawna unikała przenikliwych oczu mładego czło: 
| wieka, poczuła dziś ku niemu wyraźną niechęć. 

Oto był wróg ten człowiek miał ją zdema- 
skawać. 

Zaledwie uczynili kilka kroków razem, udała zmę- 
czoną i usiadła na najbliższej ławce. Stanisław, nie 
chcąc sobie przerywać rozmowy z Henrykiem, spa- 
cerował z nim tam i napowrót, nie oddalając się 
zbytnio. 

Siedząc i wiercąc żwir ścieżki końcem parasolki, 
Kazia patrzyła na tych dwóch mężczyzn, chodzących 
po alei... Gdy ją mijali, Stanisław rzucał jej spojrze- 
nie pełne tkliwości — ona zaś, nie widząc go, wo- 
dziła obojętnem okiem po cudnej okolicy, roztacza- 
jącej się u jej stóp. 

Niepokój głuchy przenikał jej wnętrze — i stra- 
szne obrazy po mózgu się przewalały. lleż wypad- 
ków w ciągu ostatnich dwudziestu czterech godzin I 
Dowiedziała się o śmierci człowieka, który ją zbez- 
Cześcił i zdradził. Potem upewniła się a tem, że 
jest matką.. Ważność i nagłość tych faktów przy- 
prawiły ją prawie o rodzaj zawrotu głowy, Na kim 
oprzeć się w tej ciężkiej chwili? Kogo się poradzić? 


rafi. Ta samo uczynili członkowie komitetu para- 
fialnego. 
W'aburzenie ludności. 

Przed przybyciem komisyi odprawiono w ko- 
ściele nabożeństwa na intencyę pomyślnego wyniku 
obrad komisy. Po nabożeńsiwie zebrały się tłumy 
publiczności przed kościołem i wyrażały w głośnych 
krzykach swoje oburzenie. Co chwila rozlegało się: 
„Zburzyć willę, bo będzie katastrofa, tu nie Każ- 
mierz, gdzie zaniedbano kościół św. Katarzyny — nie 
dopuścimy do dalszej budowy — wysadzimy kamie- 
nicę w powietrze i t. p.” Z trudem udało się komi- 
tetowi abywatelskiemu i parafialnemu uspokoić ze- 
branych. Rozgoryczenie na Zwierzyńcu panuje wiel- 
kie, z czem odpowiednie czynniki powinny się li- 
czyć. 


Telegramy „Nowin“. 
Znalezienie zwłok. 


Blaia. W lesie cygańskim w Bielsku znala- 
alono zwłoki aptekarza Kozłowskiego, Jak wia- 
domo, wydalił się on przed 14 dniami e domu i 
wszelki o nim such zaginął. Przypuszczano mor- 
deratwo i sądzono, że Ś. p. Kozłowski był owym 
„trupem w sofe", wyłowionym z wody pod Czę- 
stochową. Twarz trupa z powodu pokąsania przer 
mrówki zmienioną jest do niepoznania. Władze 
rozpoczęły śledztwo. 


Trup w kanapie. 

Radom. Jak stwierdzono, zwłoki, znaleziona 
onegdaj w Zawadach ukryte w kanapie, są zwło- 
kami obywatela z kieleckiego ś. p. Więckow- 
skiego. Rozposnał go z fotografii właściciel Ro- 
szkowej Woli, u którego Więckowski był przed 
para dniami, gdyż chciał kupić jego majątek. 

Zjazd caaarza Fraciszka ldzefa z caram. 

Wiedeń. W berlińskich kołach dyplomatycz- 
nych sądaą, że są w toku rokowania w sprawie 
spotkania cesarza Francisska Józefa z carem. 

Rozwiązanie Unil słowiańskiej ? 

Pilzno. „Pils. Tageblatt" dowladnje się z kół 
słowiańskich, że Unia słowiańska rozwiąta się je- 
azcze przed seayg jesienną. 

Sejm hośniacki. 

Sarajawo. Sejm bośniacki przyjął wcaoraj 
bndżet w 3 erytaniu. Badżet zamyka się nadwyż- 
ką w kwocie 124.449 koron. Następnie sesyę od- 
roczono. 

Wrzenie w Hiszpanii. 

Paryż, Wiadomości, nadchodzące z Madrytn, 
brzmią coraz niepomyślniej dla rządu. Canalejas, 
wssczynając walkę s kościołem, rozpętał burzę, 
która może przybrać nieprzewidziane roz- 
miary wojny domowej. Północne prowincye 
poprostu wrą. Rząd stara się przeciwdziałać, ea- 
kazując demonstracyj katoliekich i procesyj. — 
Wielki niepokój budzą zapowiedziane manifestacya 
niedzielne w San Sebastian i Bilbao. 

Madryt. Apltacys klerykałów wzrasta. Księża 
snują się po całym krajn i nawołują de «porn 
przeciw rządowi, do ratowania raligii i da wyka- 
zania rządowi, za jego postępowanie wywoła woj- 
nę domową. 

San Sehaatlan. Z Biskaji i Navary donoszą a 
Prey gotawnja cdm, salę pawstanlu ludności katoll- 
kiaj. 


zad opublikował w całym kraju zakaz urzą- 
dzania demanatracyj. 


Pierwazorzędne dakoracye i urządzenia. 
|dznaczony medalem i kreyżam 
Zakład pagrzehowy lózafy Harakowej 
Kraków, ul, Mikełajska 14, filla: ul. Zwie- 
rzyulecka 32. — fon Nr. 248. 
pod kierownictwem Antanlago Heraka, 
406 am. o. k. oficyała policyi. 
Największa składy trumien metalowych, dębowych, 
wieńców etc., przaprowadza przewós zwłok, akshu- 
macyć itp, — Ceny amiarkawane, 


Ach, jakżeż ona nieszczęśliwa! Nie miała ani opar- 
cia, ani doradcy! Czuła się tak nędzną, tak głupią, 


| tak słabą! W takich chwilach kobiety uciekają się do 


modlitwy i z niej czerpią chwilowo odwagę i pocie- 
szenie. Ale Kazia nie umiała się modlić, 


Stanisław podszedł ku niej, prowadząc Henryka 


i rzekł : 
Moja draga, Henryk przyrzekł, że zje Śniada- 
nie u nas, 

Pod spojrzeniem lekarza nie znalazła odpowiedzi. 
Zdawało jej się, że tajemnicę swą ma wypisaną na 
czole i że Henryk ją czytał, 

Nie sprawię chyba pani zbyt wiele kłopotu, 
droga pani? — rzekł ten. 

Wyjąkała : 

Ależ nie... zrobisz nam pan przyjemność, 

Odgadywała, że Stanisław chciał doprowadzić 
w ten sposób do badania. | rzeczywiście zaledwie, 
powróciwszy do domu, skończyli posiłek, Staś spo- 
strzegł brak cygar. 

Powstał natychmiast. 

— Zapomniałem kupić cygar... Pobiegnę na chwilę 


tylka i zaraz powrócę. Pozwolisz Kaziu? Pozostawię 
cię z Henrykiem. 
Henryk uśmiechnął się. Młoda kobieta usiłowała 
protestować : 
— Wychodzisz? | po cóż? 
posłać? Jan tam jest... 
— Służący nie umie wybrać cygara 
Stanisław. — Zresztą za pięć minut powrócę. 
Wziął kapelusz i wyszedł, 
Pozostawszy sam z Kazią, Poraj rzekł: 
Mój Boże, przykro mi bardzo, że panią nie 
pokoję, ale ulegam prośbom męża pani. Zgadujesz 
pani, dlaczego nas samych pozostawił. 
Odpowiedziała słabym głasem : 
Tak... Ale ja tega nie potrzebuję. , Nic mi nie 


Nie możesz kogoś 


odrzekł 


jest. 

— Zapewne — odrzekł Henryk. — Ale Staś pa- 
nią kocha, a łatwo się niepokoi a tych, których ko- 
cha. Pragnie, bym mu zdał sprawę z pani stanu. 
1] ma racyę. Brzemienność jest stanem bardzo po- 
ważnym u kobiet; nawet jeśli ta kobieta jest, jak 
pani, doskonale przygotowaną do znoszenia jej, nigdy 
nie ataczy się jej zbyt wielką opieką. (C. d. n.) 


Paski, Rękawiczki, Welonki, Torebki, Pończochy, Skarpetki, Wstążki, Kołnierze, Szpilki 
i grzebyki do włosów najmodniejsze i najtaniej 


HG. SZGZURKOWSKI 


Zlecenia pocztowe odwrotnie, s 2 Kraków, GRODZKA 2 « W niedziele i święta zamknięta. 


Tylko co wyszła snakotnite dzialo 
aicetyczne p. t. 


Elementarz 
życla duchownego 


czyli „788 
PRZEWODNIK DLA OSÓB DO 


WYŻSZEJ DOSKONAŁOŚCI DĄ. |! 


ŻĄCYCH, 
uływany olegdyá przez ów, Teresę 
ad lerna 
napikany po hlazpańsku przez 
W-ga O. Fr. da Osuna 
xakonn áw. Franciazka 
4 tomiki, 2 tych 2 pierwaze razem, 
«p u w płótna anglalakia, brzeg! 
pąauwć, zad tomiki III. | IV. boz oprawy 
Cana za całość K 6:70 — z przesyłką 
K 620. 


SKŁAD GŁÓWNY 


w Isiągarni Katolickiej 


Dra Władysława Mitkowaklaga 
w Krakawie, plac Meryacki 9, tóg 
Rynku głównego Telafonn Nr. 1806. 


Drobne Ogłoszenia 
po 4 halerza ad wyrazu 
minimum 50 halerzy 


be sprzedania. 


Mleczarnia 


2 kompletnem urządzeniem oraz 
1 pokojem dia gcści z powodu 
wyjazdu właścicielki na pro 
wincyę jest do sprzedania pod 
korzystnymi warunkami. Wia- 


domość nl. św. Tomasza l. 27. 
810 


Do wynajęcia 


od wrzednia ewant. od paźdniernika 
przy nl. Lubomirskich 39. 893 
1) po 4 pakoja | pe dwa pakoja 
obazerala hudęwana © wazelkiemi 
modnemi urządzeniami. Ceny umiar- 
kowane. Wiadomość tamże codzien- 
mie od 5—8 popol lub w biurze 
architekty B. TOREEGO nl Stra- 
szowskiego 10. od 9—19 i od 3—4. 
4) 4 pokoje £ przynależ. z wiel- 
kim komfortem nrządsone na ul 
Staszica 14, 3 pokoje z yrzyn na 
parterze. Wiadomość jak wyżej. 


SWOSZOWICE 
Kąpiele siarczane, mułowo, bylro- 
patya Omnihua s Rynku kraków- 
skiego | ze ztanyi kolejowej, kaplica, 

poczta, reatauracys w miejscu 

Mieszkasia latnia, 887 


10 KORON 
DZIENNIE! 


może każdy lakka zarobić. 
Adres należy pocztówką prze- 
ałać do firmy lak. Kónig, Wia- 
dań VII/J4 — Postamt 63. 


Teatr ludowy 


ma do wydzierżawienia bu- 
fet od 1 września. Wila- 
domość w kancelaryi Te- 

atru ludowego. 


Teatr ludowy 


poszukuje blegle  czytającej 
panny do auflowania. Wyna- 
frodzanie miesięczne od 60 
do 120 K. Wiadomość w kan- 

calary| Teatru ludowego. 
| I 

CHAMPO0O 

2 „Blałym Orłem” 
do blond i do ciemuych wło- 
sów a przęgiaa Dra Lnatera 
apecyaliaty (chorób włutów, 
adtłngacza, wzmnonją 1 poby 
dza porost wła. Cana pacz 
ki 80 b, 


KREM NA PIEGI 
Prof. Hebry 
usuwa niezawodnie w krótkim 
Saah aE 
PŁYN LUB PLASTER 
NA ODCISKI 


umwają niezawodnia i hosho- 
leśnia nagnioty. Cena płynu 
70 bal., plastra 80 hal. 


Proszek na odwlosienie 


ngwa w 6—10 minutach su- 

jwłnia hasboleśnia i nieazko- 

liwie każde uwłosienie na 

twarzy i rękach. Cena ałojka 
or. 50 hal, 


REUMATFTOL 


niezrównany środek na wezel- 
kie bole reumatyczne 1 gośco- 
we Ceana 1 E. 


Wyłączny skład w aptece 


pad „Białym Oron” 


Kraków, Rynak gł, Linia A—B 
Nr. 45. Br 


[i 


t 


Józefa "Kuleszy 


ciw  omeutarik 
le 


a 
wielki wybór gotowya! 


|) pomników u piaskowa 
mi 


Dzierżawa 


(4 
ogrodów! 
Od 1 października 1910 r. 
względnie od 1 stycznia 
1911 jest do wydzierża- 
wienia: Ogród owocowo- 
warzywny w obszarze 8'/, 
morgów. położony w obrę- 
bie Wielkiego Krakowa. Do 
użytku dzierżawcy należy 
mieszkanie, stajnia i bndyn- 
ki gospodarcze. Na żądanie 
może padło być wydziorża- 
wionych około 30 morgów 
pola nadających się do upra- 
wy jarzyn, Wiadomość: Za- 
rząd folwarku Bonarka po- 

czta Podgórze. 


r. 7846. L86 | 
i 


Obwieszczenie lioytacyi 


Celem wydzierżawienia na 
3 lata od 1 stycznia 1911 do 
31 gradnia 1913 prawa robo-| 
ru apłaty gminnej od trunków | 
spirytnsowych, piwa 1 miodu, 
w okręgu poborowym miasta, 
Podgórza, rozpisuja Magistrat 
miasta Podgórza ofertuwą li- 
cytacyę. 

Oferty zaopatrzone w stem- 
pel na 1 kor. i opleczętowane 
można wnosić do 15 sierpnia 
1910 do godziny 12 w połu- 
dnie. 

Do oferty należy d łączyć 
kwit na złożone wadyum w 
wysokości 10%% oferowanej 
kwoty. 

Warunki licytacyjne można 
przejrzeć w Magistracie w go- 
dzinach urzędowych. 

Z Magistratu miasta Podgórza. 
Burmistrz : 
Maryewaski wr 


Fr. 


pięc sza Krakow, 


Iaczarnia bygioniczna 


Kraków, róg Gl. św. Auny ! Ja: 
glelośwkiej, 


Śniadania, giay, kolacga na 
dwiożem madle. Knel 
I jaraku. 


BAIORSKI 1 STREIT. 


hnia mięsna 


NTRZELNY ! 78 
dodnolnfki od K. 20, dukaltówki od K. 


FRANCISZEK DUŠEK 


fabryka broni, Opočno a, d, Staata- 
a! nė. 


bahn, Oueahy Nr. 


Elektromotorowa fabryka 
wyrohów masarskich 


Andrzeja RÓŻYCKIEGO 


Kraków, Sławkowska 22. 


poleca specyslne kielhasy jak kra- 
jane, sietane, polędmicowo i wiejskie 
po cenach konkurencyjnych. Dla skle- 
pów znaczny opust. Zamówienia za 

pobraniem odwrotnie. 791 


zzz NK 


MACIE OD 


GNIOTKI? 


2 Wela radykalny piaster na odgniatki zielona styryjska marka 


1 koperta 40 h 


Z Wela radykalsy środek przeciw adgniatkom 


zielona ntyryjaka marka 1 flaszeczka z pędzelkiem 60 h. 


są uznane jako najlepsze drodki 


do usunięcia odyniotków | sgru- 


bień skóry. — Sporządza I wysyła 
C. Richters Adłer-Apotheke Wels (Wyższa Anstrya). 


Za poprzeduiem madesłani m na'eżyt $zi w markach posetawych 
(s dodaniem 30 ho na porto) 
marek plastrowych. 


Proszę zażądać spetyalny apis 
607 


PALARNIA KAWY 


$ inajlepszym spo 


© „gorątego powietrza“ 


Nr. 


Nawet najwybredniejszych makoszy potratlą zadowolić 
tutki cygaretowe 


Framos“ 


TELEFON 
331. 


ZMIANA 
LOKALU. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
s „CONCORDIA“ = 
JANA WOLNEGO 


plac Szczepański 2, (dom własny). 


[e | 


z wałą ze, 
„SALVESOL: | 


M. arobiona jent x najdelikatniejncych włókien liści morwowych, | 
nic dziwnego, ła pali się lakko I równo, a dym jest lagodny (| 


wi 
otodny. Własnodci ta podwyśnea |ensosa nmiensesona w natika 


„WATA SALVESOL* 


Nadaja nig do tytoni lekkich, mniej do średnia mocnych — waku- 


tak twego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący W 


tytoń, chcąc uniknąć zatrucia fi 


lkotyną, powinien palić tylko 


w cygarnicukach saklanych £ watą „Salvegof*. 


Oryglualny paklacik „Waty Salvesol* wystarcza na 200 
da 400 papieraziw lub cygar. 


1000 istak tutak „Framos” 8 korony. 10 cygarniozak 1 kar. 90 kal. 
Pakiecik waty „Salycaol* 80 lub 60 hal. 


Zakład przem. wyrobów 


Mr. W. Bołdowski, Kraków. 


Wydawca Lucyna ilcizapańska. 


papierowych, „Nor is“ 


Radektr odnow=deiainr- Józef Rączkuwaki 


| 


| 
j 


Ja Anna Csillag 


posiadam olbrzymie, 185 centymetrów długie włosy wsku- 
tek używania przez 14 mlesięcy pamady przezemnie wyna- 
Iszlanej. Jest ona jedynym powszechnie uznanym środkiem 
przecłw wypadanin włosów, służy na porost włosów i wzimo- 
cnienie cebulek, u panów powoduje pełny i silny porost 
hrady, juz po krótkiem używaniu nadaje zarówno włosom 
na głowle, jak i brodzie naturalny połysk i bujność i za- 
hegpiecza je przed przedwczesną alwizną do późnej starości. 
Żaden inny środek nie posiada: tak wiele części pożywnych 
dla włosów — jak pomada Csillag — która też słusznie 
zjednała sobie śwlałowa uznanie — gdyż po nżyin już 
pierwszega słoika osiągają Panla | Panowla najlepszy sku- 
tek — włosy po kilku dniach przestają wypadać i pokazują 

się nowe 683 
Connu jednego słoika 2 K, 4 K, 6 K, 10 K. 
Frzesyikę uskuteczniamy na cały świat za na- 
deslaniem należytości lub za pobraniem poczto- 
wem wprost z mej fabryki — dokąd należy naitsyłać zlecenia 


Auna Csillag, Wien, 1. Kohlmarkt 11. 


paleca częściowa 
i hurtownie 
wyforowe gatunki 


Rawy palonej 


najnowszym 


sobem za pomacą 


po cenach 
najniższych. 


Aj Żiwnostenska Banka pro Čechy a Moravu v Praze 2 
7 Bank przemysłowy dla Czech i Morawii w Pradze X 


Filia: w Krakowie, Lwawie, Wiedniu, Bernie, Prościejowie, Pilznie, Iglawie, Budziejowicach, 
Parduhicach, Tahorze, Mor. Ostrawie, Tryeście | Ołomuńcu. :: Rok założenia 1868. 


Wpłacony kapitał akcyjny: IK. 40,000.0006.— Fundusze rezerwowe i nhezpieczające 
około K. 12,000.000.— 


Stan wkładek na książeczki wkładkowe z końcem lipca 1910 r. 


K. 1135,591.490.34. 


Filia w Krakowie, Rynek Główny 17, przyjmuje wkładki na książeczki za oprocentowa- 
niem po 4%, wypłaca dziennie bez wypowiedzenia do K. 5000, większe 
kwoty za zezwoleniem Dyrekcyi w godzinach przedpołudniowych. 

Filia kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, udziela na nie zaliczek, wydaje przekazy na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości kraju i zagranicy oraz na Amerykę. 


r 


BIURO DZIENNIKÓW 


KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH 


KRAKÓW, ULICA WIŚLNA L. 2 TELEFON NR. 340. 


o..cceec.e 0420040202 


PRZYJMUJE PRENUMERATĘ ORAZ OGŁO- 
SZENIA DO WSZYSTKICH DZIENNIkuW 
KRAJOWYCH 1 ZAGRANICZNYCH 


LE E E E E å 02.2 + 3% 


SPRZEDAŻ NUMERÓW POJEDYNCZYCH 


.o...+2202%00 8200420260 


WIELKI WYBÓR KART Z WIDOKAMI :: 


Druk. W Karnerklagn i K Wojnar w K-zkowie ma zarz A Nowaka 


